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„Przogłęd Kościelny" wychadzi co tydzień w czwartek, — Przedpłata kwartalna wynosi na całe Niemcy 
w innych krajach cepa prenunoracyjna 2 doliczeniem odnośnego portorynm. 
nadsyłano Redakcyi, jeśli nie zostaną zużyte, zwracają się na 


Ks. Prymas Michal Poniatowski 
i zabór Biskupstwa krakowskiego 
roku 1789, 


Ciąg dalszy). 

Z osobistości, najwięcćj w kraju znaczącćj, Prymas 
w ciągu pólroku stal się człowiekieni hcz żadnego wpływu. 
Cierpiala na tem jego duma. bolaly go prześladowania, ja- 
kich doznawał od ludzi małćj wartości, ale możnych swą 
popularnością; się sią nadto systemem politycznym, 
który Rzplta przyjęla, najfatalniejszym wedlug jego rozu- 
mienia, a którego ani on, ani król odwrócić nie mogli. Ze 
zgryzoty począl "szwankować na zdrowin, coraz więcćj usu- 
wał się od sejmu i najczęścićj w Jablonnie przesiadywal. 
(0 zatrzymaniu z przyzwoleniem Stanów dożywotnićj admi- 
nistracyi biskupstwa kralkowekiocz juk=mory tez —Ę 
elo; nuncyusz, któremu kilkakrotnie przypominano z ej mu 
potrzebę naglącą zalatwienia sprawy tego biskupstwa, po- 
chlebiał sobie temi czasy, że Prymasa do wyrzeczenia się 
swego zamyslu nakłoni. [I król pojmowal dobrze. że w tój 
chwili projekt jego brata jest niewykonalny ;: wchodził w nowe 
kombinacye, ale nie cheial sohie wiązać rąk ostatecznie. 
Opozycya jednogłośnie do dyecczyi kr: urowskićj przedstawiala 
Szembeka, który tyle by! szcześliwy, że i nuncyusza mial 
za sobą i party hetmańskiój, jako kuzyn Branickiego. był 
ulubionym kandydatem i u an papiezkiego, zatem i u „pa- 
tryotów* dobrze był widziany; oczywiście, Że to wszystko 
nie zwecalo go Stanisławowi Augustowi Po zniesieniu 
iady Nieustającój dystrybuta wracała do króla. Zaczęły 
się wnet gorące zabiegi o wakanse, między któremi, prócz 
rzeczonego biskupstwa, znajdowało się województwo trockie 
iimflanekie. Król zwlekal, mówiąc, że nie chce dawać po- 
dejrzenia Stackelbergowi, jakoby dla odzyskania dystryhuty 
zezwolił był na upadek Rady. W kilka tygodni późnićj 
wimieszal się do sprawy Iuechesini, próbując, czy mu się 
nie uda zdobyć wpłlywn na nominacye w Polsce, a przy- 
czynila się do tego postronna także okoliczność. Król pru- 
ski pragna gorąco kuzyna swego, ks. Hohenzollerna, Bi- 
sktrpa chełmińskiego, osadzić na katedrze w: wmińskićj, trzeba 
więc było przenieść Krasickiego do Polski. "W sku celu 
Lucchesini proponowal oddać Krasickiemu krakowskie, albo 
też, coby wszystkim lepićj dogadzalo, Szemhekowi, mianu- 
jJae zarazem Krasickiego jego kondjutorem; w takim razie 
plockie po Szembeku możnaby zaraz oddać Turskiemu. 
który byl kreaturą Czartoryskich, luckie zaś ukochanemu od 
króla Naruszewiczowi. Ale w tej kombinacyi nie się Kos- 
sakowskiemu nie dostawalo, ztąd gniew Stackelberga wielki, 
groźba zemsty. Takowe trudności dostarczały Stanisławowi 
nowego powodu do kumktatorstwa; naprawdę zaś jeszcze on 
nie porzucił nadziei, że krakowskie uratuje dla brata. — 
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W polowie marea Lnechesini ponowił swój atak: „Dwór 
mój, rzekł on do marszałka Mniszcha, przysłał mi kopią 
zrzeczenia się ks. Prymasa, jako do biskupstwa krakowskiego 
zmierzać nie będzie. "Tej kopii udzielił nam wówczas Sta- 
, ckelberg na dowód swego wplywu w Polsce. Dziś sąsie- 
dzkie dwory nie mogą pozwalać na tak znaczne zbogacenie 
wico-reja polskiego i sejni teraźniejszy będzie wolal obrócić 
intraty krakowskie raczćj na wojsko. niż je widzieć w ręku 
Prymasa. Dla tego imieniem króla mego proszę o biskup- 
stwo krakowskie dla $zembeka, a vo plockie dla warmiń- 
skiego, chyba, żeby Szembek zrobił zaraz Krasickiego swoim 
koadjutorem.*  Doloży! przestrogę, że jeżeli król będzie trwal 
w dawnych zamyslach, to sejm najpewnićj biskupstwo kra- 
, kowskie porąbie. Ale i Stackelberg przypominał jednostaj- 
nie Kossakowskiego, » postrachy Lucchesiniego podawał za 
plonne. Decyzya dla króła byla Kopotliwa. „Ja, ile będę 
' mógł (pisze on do Debolego), będę zwlekał w tój materyi, 
ule jak nacisną z konfiskatą dóbr na. wojsko, wtedy trudno 
będzię odkladać. Mam ja wprawdzie zamysł, ale jeszcze 
side 6: ze:6 Krasickiego Biskupem krakowskim z wa- 
"runkiem płacenia corocznie po 50 tysięcy na infantskiego 
i smoleńskiego a może i chełmskiego, zbyt ubogiego. Ale 
to jeszcze tylko mi się marzy?).* 

Na tych marzeniach zeszło znowu półczwarta miesiąca. 
Rzym się niepokoil; Kardynal sekretarz stanu po dwakroć 
pisal, że nie rozumie tego zapomnienia o biskupstwie kra- 
kowskiem, że. dłuższa zwłoka w jego obsadzenia musi wyjść 
| na szkodę Kościola. Wszystko to nie pomagalo. Nuncyusz 

hvl bez wplywu, Prymas siedzial na wsi i tego interesu 
nie poruszal, a król tysiącem nagłych spraw zajety, dyece- 
zyą krakowską wypuścił z pamięci. 

W początkach lipca, podczas limity sejmowćj. przyje- 
chal_ Krasicki do Warszawy popchnąć swą kandydaturę, 
o której dobrym skutku nie wątpi. Liczył na ży ezliwość 
króla i jego rodziny i na poparcie Fryderyka Willielma. 
Przestrzeżono go. że mu lucehesini nie sprzyja: „nie to nie 
znaczy, odpowiedzia, bo Hohenzollerna trzeba uwarmić.* 
Ala Mrasieki nie zdawal sobie sprawy, do jakiego stopnia 
by! Luechesiniemu nieznośny.  Margrabia nie mógl być na 
to obojętnym. że Ilrasicki, pruski poddany. do partyi pru- 
,skićj nie należal, że owszem codziennie bywal na zamku, 
sgdzie od rodzimy  królewskićj najmilćj byl przyjmowany, 
a co gorsza. iż ze zwykłym sobie dowcipaun drwil z jego 
mentorstwa w sejmie. Napisał tedy Luechesini raport, 
w którym zebrawszy, ile miógl, przesadnych albo wprost 
_ klamliwych raeyt. odwodził swój dwór od protegowania Kra- 

siekiego, Donosil, że tenże przybył na żądanie Prymasa, 
który mu za grube pieniądze sprzedaje zyskowną admini- 
straeyą biskupstwa. „Wiedząc, jak  WKMość interesujesz 
się jego projektem, prosilem go, aby z większą ostrożnością 
wyrażał się o czynnościach sejmu; w szyderstwach swolclr 
nie ma on nigdy innegu celu, jak tylko przychlebić się ro- 


| 
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dzinie królewskićj, oprócz którćj nie widuje nikogo. Między | 
warunieuni, jakie mu nałożono, jest pensya 4000 dukatów | 
dla Biskupa inflantskiego; a ten Biskup, to slużalec am- | 


basadora rosyjskiego, najzaciętszy nieprzyjaciel Prus i stron- 
nietwa  pairyolycznego, zaszczepia w swoich powieinikach 
iniluntskich najgłębszą cześć dla imperatorowój inajniespra- 
wiedliwszą nieufność do WKMości. Niechaj WK Mość w mą- 
drości swojćj rozważyć 
szezodrobliwości biskupa warmińskiego. Jeżeli protekcya 
WiICMosci zamiast pomagać naszemu stronnictwu, dogadzać 
będzie pośrednio chciwości nieprzyjaciół, to jakąż wagę mieć 
będą moje rady lub insynuacye?  Przedstawiiem to wszy- 
stko ks. Biskupowi, ałe on przed oczyma ma tyłko infulę 
krakowską, a na ustach wyraźną wolę WICMości ina uwagi 
moje ze zwykłą sobie lekkomyślnością odpowiada, ofiarując 
WkhJlości swój wplyw w senacie, którego prawdopodobnie 
nigdy mieć nie będzie, choćby nawet przez wdzięczność nie 
oddał się na zawsze królowi polskiemu i jego stronnictwu. 


raczy, jaki byłby skutek takićj , 


Do przesłania WKMości tego raportu zmusza mnie uczucie | 


obowiązku; przyszłość potwierdzi te uwagi?).* 


W ton sposób przebiegly Wloch, ubezpieczywszy się | 
ze strony swojego dworu, mógł już dozwolić opozycyt wol-- 


nego działania. 


Dość było tój ostatnićj powiedzieć, że na- | 


dzieja zamianowania Szembeka niepowrotnie stracona, że: 
Mrasieki niczawodnie zostanie Biskupem krakowskim i z Kos- | 
sakowskim podzieli się dochodami, aby ją rozjatrzyć doży- | 


wego i popchnąć do ostatecznych decyzyi. Nigdy chwila 
nie mogla być dogodniejsza: z królewskich stronmków mało 
kto wrócii do Warszawy. Scjm skladał się prawie wyłą- 
cznie z puutyzantów pruskich. Tymczasem na zamku pro- 
wadzono dalej uklady z Krasiekin. Wbrew doniesieniom 
Luwvheswiego Biskup warmiński oświadczył zrazu, że na 
wszystko się zgodzi, ale IKossakowskiemu nie nie da: do- 


piero gdy mu wytłomaczono, że to jest warunek koniecany e 


ża król związany jest względem Stackelberga i Kossato- 
wskiego, zdawał. się i na to przystuwać. Jednak wahano 
sie jeszcze, chciano doczekać się powrotu posłów królewskich. 


W tój chwili nuncyusz uwiadomiony o zamysłach opozycji, | 


ostrzegł króla, że już nie ma czasu do tracenia, że trzeba 
mianować bezawłocznie, bo gdy sejm się zbierze, będzie za 
poźno. Ale że po dawnemu proponował Szembeka, więe 
nie byl sluchany. 

Na posiedzeniu 1% lipca zebrało się trzech Biskupów, 


Ankwiez, że przy swojćj obszerności powinno micć większe 
dochody i że bez zniesienia się ze Stolicą Apostolską nie 
w tój mierze czynić nie nalezy.  Gurnysz przekladal krzy- 
wdę z tego projektu dla stanu duchowneeso; przypominał, 
że król zaprzysiągł w paktach konwentach oddawać ducho- 
wne dostojeństwa ze wszystkiemi dochoduni, bez Żadnego 
uszczuplenia; że gdyby biskupstwu dobra odebrane być 
mialy, to nie Rzpltćj, lecz fundatorom, czyli ich potomkom 
dostać się powinny.  Kasztekm Ostrowsła mówił, że dobra 
nie osobom Biskupów, ale biskupstwu byly nadane, a to 
nigdy nie wakuje: za cóż więc obdzierane być ma? trzeba 
porozumieć się wprzódy ctum Colłegio episcoporum tz Rzy- 
mem. Odpowiadał Suchodolski, że jeżeli król zaprzysiągł 
calość dóbr duchownych, to zaprzysiągł także całość ojczy- 
zny, a jakże jćj bromić będzie bez wojska; że gdy po znie- 
sicniu zakonu Jezuitów dobra ich nie wrócily do fundato- 
rów, lecz poszly na edukacyą, to ten sam argument służy 
i dla dóbr biskupich; prosil zatem 0 Gaus. IŚról, widząc 
wielką przewagę opozycyi, proponował drogę pośrednią: żchy 
z dóbr rzeczonych uzupelnić dochody Biskupów ubogich, 
jako to kamienieckiego, chełmskiego, imfilantskiego i smo- 
leńskiego, dodać coś Akademii krakowskićj, następnie za- 
spokoić potrzeby krakowskiego Biskupa, a co zostanie, prze- 
znaczyć na skarb Rzpltćj, z wiedzą i przyzwoleniem Stolicy 
Apost.  Najmocnićj przemawiał Kossakowski: upominał, że 
każdema wlasność raz nadana, święcie dochowam być musi; 
że bez winy nikt konfiskacie nie podpada; że duchowne 
fundusze nie ua co innego, tylko na duchowne potrzeby 
obracane być moga; wszak i w sasiedniem państwie, choć 
się na wlasność kościelną targnięto, utworzono z nićj 0s0- 
bny fundusz religijny. Nie jest słusznem, aby wszystkie 
biskupstwa jednako mialy być uposażone; krakowskie swoją 
rozleglością nad wszystkieni trzyma pierwszeństwo. Przeto 
jeżeli mo hbvó fwrwue nierhżo hędzie na tę propozycya: 
czyli biskupstwo krakowskie ma być podzielone na inne bi- 
skupstwa, albo nie? Odpaxt Rzewuski, że tu nie ehodzi 
o zbogacenie innych Biskupów, ale o zbogacenie ojczyzny. 
Domawialo się jeszcze wielu posłów, przeważnie z opozycji. 


| Go najdziwniejsza, że przy tem wszystkiem nikt nie znal 


kilkunastu senatorów 1 mniój, niż trzecia część poslów, ra- | 


zem około 80 osób, zamiast 272. Marszalek zapowiula 
obrady nad przedniotuni skarbowemi, 
u 


niu, którym już mówiliśmy: 


powi krakowskiemu wyznaczyć pensyą 100,000 zł., u resztę 
jego dochodów obrócić na wojsko. Marszalck zezwala na 
odczytanie; zaczem Suchodolski obszernie dowodzi, jak wiel- 
kie są potrzeby ojczyzny, jak wiele niedostaje do wystawie- 
nia wojska w zamierzonćj liczbie, a gdy ze wszystkich źró- 
det czermemy, gdzie tylko znaleźć je można, zacóż z bi- 
skupstwa krakowskiego, tak liczne dochody mającego, tychże 
potrzeb nie zasilić? Natychmiast wielu posłów, mianowicie 
z partyi hetmańskićj, w tymże duchu się odzywa. Dopiero 
wtedy marszalelk dostrzegł niebezpieczeństwa i rzekl, że gdy 
projekt ten bardzo dawno został podany, należaloby go prze- 
(hukować i późnićj decydować o nim. Atali ta rada już 
nie skutkowała. Wprawdzie i Suchorzewski radził zatrzy- 


mać się do przyjazdu posłów krakowskich, których ta rzecz | 


najwięcćj interesuje, lecz Rzewuski odpowiedział, że to nie 
jest mteres krakowski, ale całćj Rzpltćj. Bronił biskupstwa 


1) Raport 86 lipea. 


Potocki (szezerze- | 
cki) i Matuszewicz stawiają projekt o eodziennem sejmowa- | 
oddany na deliberacyą. | 
Wtedy Suchodolski uprasza 0 odczytanie projektu, który od | 
kilku miesięcy zostaje w deliboracyi, aby przyszłemu Bisku- 


ściśle dochodów biskupstwa; wiedziano tylko, że były ogro- 
mne, choć wskutek podzialu o polowę blisko spadly. Nikt 
nie znał ciężarów, jakie Biskupa i dobra jego obowięzywały 
z tytułu zarządu dyecczyi, Ubo fundacyi instytucyom rebh- 
gijnym lub miłosiernym przyznanych; nikt przeto powiedzieć 
nie umiał, jaka po ieli odtrącenia pozostanie dla Rzpltćj 
przewyżka. Ao tem właśnie miano decydować! I zdecy- 
dowano. Marszałek podał pod głosy pytanie: czyli biskupi 
krakowscy, książęta siewierscy mają pobierać sto tysięcy 
intraty, tub też przy dawnćj intracie pozostać 2 Za biskup- 
stwem wotowało glosów 20 przeciw 62; Biskup Kossako- 
wski odmówił swego wotum, protestując przeciw decyzji. 
Biskup Gedrojć zażądał sekrelnego kreskowania, lecz to nie 
zmienilo uchwaly: dyecczył krakcwskićj przybyły tylko 
trzy głosy. 

Dyskusya zajęla siedm godzin. W tak krótkim sto- 
sunkowo czasie nie można było zrobić i więećj I — gorzej, 
Doprawdy, brudno osądzić, kto w tym przypadka winniej- 
szy? (zy Prymas, który przez upór przy swoim niekano- 
nicznym projekcie najprzód tę burzę wywolu: czy Biskupi, 
którzy o dyceczyą prowadzili simoniackie uklady; czy król, 
który przez swą naganną uslużność pierwszemu i drugim 
włórował; czy nakoniec opozycya, która w zarozumialem 
swojem  wszechwładztwie najważniejsze kwestye mieczem 
szalonego przecinała, burząc jednym zamachem to, na eo 
się wieki skladały, obrażając mnóstwo interesów 1 tworząc 
trudności, o których nie miała pojęcia. Dodajmy, że i obrona, 
(| jak zwykle u nas, przed napastnikami była bardzo slaba. 
| Król zamiast odwolać się do zasad moralnych i politycznych, 


które prawodawca zawsze mieć powinien na oku, zamiast 
podnieść świętość praw Kościoła, solidarność wszelkićj włla- 
sności 1 obowiązek państwa bronienia praw i instytucji, 
alugiecm trwaniem uświęconych, wysilał się na drobiazgoówe 
kombinacye, które to tylko zdawały się mieć na celu, żeby 
udobruchać bądź Stackelberga, bądź Kossakowskiego, bądź 
Naruszewicza, lubo ten ostatni w tych zachodach stal na 
uboczu. Że Świeckich brakowało na sesyi lepszych mówców 
i znaczniejszych osobistości: ks. Adama Czartoryskiego, ks. 
Stan. Poniatowskiego, Wawrzeckiego, Stan. Potockiego iin- 
nych; ci, co się odzywali, wyraźnie nie byli przygotowani. 
4. Biskapów argumenta Kossakowskiego mogly były zawa- 
żyć, tyłko — nie przez niego w tćj sprawie powiedziane. 
Jedynie mowa Garnysza poruszyła opozycyą; gdy skończył, 
przybiegli doń mówiąc: „jeśli tobie ma się dostać biskup- 
stwo krakowskie, odstąpimy od naszego żądania.* Przynaj- 
mnićj tem okazała, że nienawiść do Kościola nie była w jej 
działaniu pobudka, tylko nienawiść osób, po za któremi nie 
dostrzegala niczego. Zaeny podkanelerzy odpowiedział: „Tu 
nie chodzi o moje osobę, ale o dobro dyecczył i 0 prawa 
Rościoła.* Zachowanie się Malachowskiego na tćj sesji 
było szczególnie miękkie. Miedy chciał, umiał on zwlec 
decyzyą; tym razem dal się podejść, czy zagłuszyć przeci- 
wnikom. Dopiero nazajutrz po rozmowie z nuncyuszem 
zrozumiał calą doniostość uchwaly. „Intencye jego, pisze 
król, zdają stę być jednostajnie najenotliwsze, ale często nie 
dostrzega obłudy, i ztąd żaluje po czasie ijmartwi się nie- 
zmiernie, jak i wczoraj, i publicznie i prywatnie prawie 
z płaczem ubolewal nad złamaniem praw własności wzglę- 
dem tych dóbr biskupich.* Dlugo jeszcze konstytucya 
z dnia 17 lipca byla dlań wyrzutem sumienia. Opuszczając 
Warszawę w r. 1792, rzekł on do ks. Woronicza: „„Mospa- 
nie, szło nam dobrze wszystko, dopókiśmy ręki nie poło- 
żyli na tem nieszczęsnen biskupstwie krakowskiem! Ale 
kto do tego dat początek — niech wskaże inny, bo zunie 
me wypada”ys Wszystko nie szlu dobrze, jak mniemal 
marszalek, ale prawdą, jest, że ten krok nieprawny i arbi- 
tralny do wielu innych arbitralności dał początek i swem 
zuchwalstwem stał się godnym zająć miejsce obok spólcze- 
snych uchwał Zgromadzenia narodowego we Francji. 
Sprawa dyecczyi krakowskićj i innych biskupstw zajęla 
jeszcze cztery posiedzenia (20, 21, 28, 24 lipca).  Opo- 
wiemy je razem dla krótkości. Na najpierwszem Marszalek 
przypomniawszy lzbie, Że bez uszanowania religii i jej 


ministrów nie można się spodziewać błogosławieństwa 
Bożego. dal do odczytania notę Nuncyusza. W piśmie 


tem Mgr. Suluzzo powiada, jak bolesną dla Ojca św. będzie 
wiadomość o uchwale, do którćj nic podobnego w dzicjach 
Polski nie znajdzie, i która dowodziłaby zasad calkiem 
przeciwnych interesom Kościoła i wiary. Naród zebrany 
w tak szanownem Zgromadzeniu, dla odrodzenia Ojczyzny, 
we wszystkich swych czynnościach staral się dotąd pogo- 
dzić porządek z wolnością, wzmocnić panowanie prawa, 
ubezpieczyć w kraju sprawiedliwość i pomyślność obywa 
tel. Za eóż jedna tylko klasa obywateli ma być pozba- 
wiona skutku tak mądrego prawodawstwa: na cóż tylko 
sludzy religii mają być wystawieni na utratę swego majątku, 
swych starożytnych przywilejów; na pominięcie form, Któ- 
rych zawsze w sprawach kościelnych przestrzegano! | Dla 
czegóż ieh tylko dobra nie mają być objęte tą rękojmią, 
która w akcie konfederacyi wszelką bez wyjątku własność 
obejmuje?  Przenosząc dochody Biskupów krakowskich na 
skarb Kzpltćj, Stany może spuścily z uwagi, że prawie 
wszystkie te posiadłości hyly nabyte i podwrowane przez 
samychże biskupów, eo tem bardziój tytuł ich posiadania 
uświęca I nie dozwala obracać ich na cele świeckie, za- 


1) Łętowski: Katalog Biskupów krakowskich, 1 256. 
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miarom fundatorów obce t). Summa 100,000 zł. wyzna- 


 ezona przez Stany, za małą jest na tak obszerną dyecczyą, 
(w której kościołów tak wiele, ich utrzymanie i naprawa 


wymaga tak znacznego nakladu i gdzie tylu jest ubogich, 
którzy zostawali pod opieką Pasterzy. Nuncyusz kończy, 
wyrażając nadzieję, że Sejm, w duchu mądrości i sprawie- 
dliwości, jakim się dotąd powodował, weźmie raz jeszeze 


jna uwagę wspomnioną uchwałę i swoję milość Ojczyzny 


będzie wniał zjednoczyć z uszanowaniem dla wiary świętćj. 


(Nota była uniżona i pełna pochlebnych dla Scjmu wy- 
| rażeń; zarzucano to NŃuncyuszowi, lecz odpowiedział, że do 


'im schlebiać, 


Polaków przemawiać inaczej nie byloby roztropnie, że trzeba 
kiedy im grozić nie można. Pomimo to, 


zaraz po jój odczytaniu odezwano się w Izbie, że Papież 
/ musi nie wiedzieć, jakie jest w Polsce postępowanie biskua- 


Rzymu 


pów, jak niegodne czynią intrygi i targi, Że trzeba do 
posła wyprawić. Zabrali głos Biskupi (Okęcki, 


( Cieciszowski), wyrażając Żal, że nie byli na sesyi, na którdj 
(tak niebaczna zapadła uchwała; Stany powinnyby raz je- 
'szeze namyślić się nad przedmiotem tak wielkićj wagi, 


z którego wielorakie nieszczęścia dlu Rzpltćój z czasem 
wyniknąć mogą, bo to jest zakrój na obalenie religii, 
a z nią i na zgubę kraju: zresztą uchwała ani jasna jest, 
ani stanowcza; nie powiada, na jak dlugi czas majątek 
krakowski przechodzi do skarbu, i w jala sposób dochód 
ma być biskupowi upewniony: w dobrach, czy w pienia- 


, dzach? A jeźli każdy Biskup ma wielorakie wydatki, z za- 
rządu dyceczyi, z wychowania duchowieństwa, z utrzymania 


e 


kościolów 1 instytucyi miłosiernych wyplywające, i tem 
samiem pewną liczbę ciężarów jemu i hzpltćj wspólnych 
dźwiga na sobie, to Biskup krakowski podejmuje jeszcze 
nakład do Rzplićj przedewszystkiem należny, bo on to 
utrzymuje tę sławną krakowską bazylikę, w którój groby 
krótów polskich są złożone. Szczególnie mowa Diskupa 
Okeckiego odznaczala się i moeą argumentów i uczucien. — 
Zalił się St. Potocki na wielką krzywdę, wyrządzoną biskupstwu, 
jednemu z najdawniejszych i najsławniejszych w Polsce; loma- 
gal się, aby przynajmniej w cząstce tćj ziemi, która du Biska- 
pów krakowskich należy, dochód im był wyznaczony. Ra- 
dzili mni, ażeby z tego biskupstwa opatrzyć insze, uboższe 
dyecezyc.  Przymawiał się Kossakowski, przedstawiając 
wadliwość tój uchwaly, którą wydalo kilkudziesięciu posłów, 
w nieobeeności większćj części biskupów i prawie wszy- 
stkich senatorów; przyznawał, że i on także chciał jakiegoś 
opatrzenia, lecz nie dla siebie, tylko dla swojćj dyccezyi, 
która nie ma żadnego fumduszu w Kurlandyi. 

0 wiele glośniejszymi byli oponenci, a raczćj twórcy 
prawa Kublicki, kaszt. Jezierski, Butrymowicz, Suchorze- 


1) Po pierwszym podziale posiadłości biskupów krakowskich 
były następujące: Kielce, Bodzęciu, Suchedniów, Samsonńw, Sławków, 
Mirów, Iłża, Kunów, Lipowiec, Jangrot, Wawrzeńczyce, Sielce, Dobro. 
woda, Zlota, księstwo Biawierskie, baronostwo Koziegłowy, Piotrawin. 
Zaub'owska Wola. Z tych Piotrowin kupił św. Stanisław, Wa- 
wrzeńczyco Pełka, księstwo siewierskie bisk. Oleśniełu, Kozie głowy 
bisk. Konarski, Zambrowską Wolą hisk. Tomieki. lane. w XP AN 
1 NIII w. przez krółów i książąt piastowskich nadane, w clwili na- 
dania po większćj części nie były ezem innem jak dziką puszczą. 
Osiedlili jo I uprawili pierwsi Biskupi.  Zniszezone do gruntu naja. 
zdem Tatarów w w. XLII, znowu przez Biskupów podźwignine zostały, 
tak Itżę i Jangrot podniósł i odbadowuł Biskup Grot, Kunów lisknp 
Oleśnicki; Kielce założył (Gedeon w r. NL, Pod ncin lisk. Be- 
dzenta Jankowski. Tak więc tytnłem nadania 1 osiedlenia i wydo- 
bycia z ruin stali się biskupi najiegalniejszymi właścicietami, i malo 
która z własności szlacheckieh mogła się wywieść równie prawnym 
tytułem posiadania.  Kozumiano to dobrze za dawnych czasów, kiedy 
w Polsee byl jeszcze roznm stanu. (W XVEwiekn, kiedy szla-hta 
Zayażona przykładem ni mieckich, luterskich książąt, poczęła nasta- 
wać nie na dobra Kościoła, ale na intraty, a zwłaszcza na dziesięciny, 
Zycemunt Stary jój odpowiedział: St non sunt ralida dotes et prari- 
legia mujorum et Anitecessorum nostrorum Toclesiis eollata, cujus 
erunt firmilatis illa, aliis ordinibus, sub paribus stgillis, part 
atrumento ct pellę concessa" .....* oł. Leg. |, 480, A. 1527, 


wski, Zieliński, Sapieha, przed wszystkimi zaś Suchodolski, 
który na każdćj sesyi po kilka razy głos zabierał. Wzbra- 
niali oni dyskusyi nad prawem, które już stanęło, a sta- 
nęło na zawsze, dodając, że teraz nie odwołaniem jego 
zaprzątać się nalcży, ale rozciągnieniem mocy jego na 
wszystkie inne dyecezye. Najwięcej miał od nich do 
ucierpienia Mossakowski; „wszak to zbyteczne Biskupów 
dochody (są ich słowa), i nadzieja ich posiadania sprawiały, 
że niektórzy oddawali się na usługi zagranicznym poslom, 
wyrabiałi sobie u nich pomoc do intratnej infuty; przez 
nich to zmuszali króla do obietnic lab do ukladów, w które 
on wchodził niechętnie; słusznie, że tacy winowajcy zostali 
ukarani i że się przecięlo drogę zagranicznym wplywom.* — 
Król przekładał, że sama przyzwoitość nakazuje dać odpo- 
wiedź Nuncyuszowi; trzeba wybrać deputacyą do jćj ulo- 
żenia, któraby nadto miała moc porezumienia się tak 
z Nuncyuszem, jak z Biskupami, w sprawach ztćj nehwały 
wyniknąć mogących. Uchwycił się tćj myśli Małachowski 
i deputacyą rzeczoną przeprowadził 3).  Wnesi Butrymowicz, 
że co się stało z krakowskiem, to ze wszystkiemi Biskup- 
stwami w Połsce zrobić potrzeba; tego wymaga konse- 
kwencya rzeczy i sprawiedliwość, Zwrócił uwagę Bisk, 
Okęcki, że skoro jest jaż depulacya do konferowania z Bi- 
skupumi i Nuncyuszem, jej więe tego rodzaja wnioski 
i urządzenia należałoby zostawić; niech ona naprzód roż- 
waży i przygotuje przedmiot, a Stany niech decydują. Ale 
ta droga wydawała się dlugą i niepewną; odpowiedziano, 
że są pewne rzeczy, które od razu decydowane hyć moga; 
inne, które się odeśle do konferencji. Wielu popierało 
ten wniosek i prawie bez oporu uchwalono kockwacjzą 
wszystkich biskupstw po zejściu obecnych posesorów; do 
pewnego stopnia mógl przemawiać za nią ten przynajmnićj 
wzgląd, że niedostatkowi jednych biskupstw nadmiar bo- 
gaetwa drugich zaradzi. 
(Dokończenie nastąpi). 


Jak postępować winien pasterz dusz 


z głuchoniemymi w parafii. 
(Dokończenie). 

EW. W końcu kilka jeszcze uwag poświęcamy głucho- 
niemym, którzy wźrośli bez wszelkiego wykształcenia, zastrze- 
gając się jednakże tutaj, jak i powyżój, Że to uwagi tylko 
luźnie rzucone, przeciw ttórym dyskusya zawsze otwarta. 

Nadzwyczaj to trudna część pracy pasterskiej i śliska zbyt 
często. A jednak jej brzemieniem nikomn się przestraszyć 
nie wolno. Stanowczo i bezwzględnie nie można tego powie- 
dzieć, jak to czynia niektórzy, że głuchoniemy, który nie był 
w zukładzie, i tylko w domu za pomocą mimiki odebrał veli- 
gijne wykształcenie, nie powinien przystępować do Sakramentów 
św.  Moraliści, jak: Tedeschi, Layman, Reiflenstucl są za tem, 
żeby głuchoniemych przypuszezać do Sakramentów świętych, 
a Ferraris, powolując się na nich mówi: „Kucharistia potest 
praeheri mutis et surdis a nativiluie, praesertim tempore Pa- 
sehali, et in arliculo mortis, dnmmodo aliunde non appareaut 
indispositi" (Prompt. bibl. v. Jenchar. n. 80). Ostatnia klau- 
zula: „dammodo...* odnosi się do przyjuszezenia, Że mogą 
być w ogółe umysłowo nieudolni i chorzy. —— Św. Alfons, po- 
wołując się na teologów: de Castro, Laymana, Salmerena itd., 
mówi: „Semifutuis vero dicunt, quod tantum in vitae extremo, 
ct tempore paschali possit ministrari Communio, semper ac 
discernere valent a cibo terreno.* „Lldem, mówi dalćj, asse- 
rumt Layman, (Castrop., et Salm. de mutis et surdis 
« nativitata, modo eonstet ex signis ipsos 


') Składało ją trzech senatorów: Ankwiez, Walewski, i Ży- 
hcrg, oraz trzech posłow: Ossolitsti, Działyński i Niemcewicz. 
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|intelligere in Sacramento contineri divinaum 


personam* (Homo ap. IL 12. n. 44), Na tej oparei po- 


, wadze przyjąć możemy, eo powiedział pewien protesor teologii 
( pastoramćj w eennem dziele swojem: „Zdaje się, że natura od- 


człowiekowi daru słuchu lub mowy, nagradza mu 
rozumu i hystrością spostrzegania, któremi go 
zwykłe darzy.  Głuchoniemi rozróżniają między dobrem a złem 
bystrzej i wyraźnićj, aniżeli dzieci, Nie widzimy dla tego po- 
wodu, czemuby głuchoniememu w przypadku choroby odmówić 
można wiatyku...  Głuchonieny śledzi uważnie i bystro wszy- 
stkie zewnętrzne objawy w najdrobniejszych szezegółach, nie nie 


mówiwszy 
przenikliwością 


| uchodzi jego oku, i ze znaków i wskazówek sam sobie uzupeł- 


, nia 


w dnszy istotę rzeczy. Widząc, z jakiem uszanowaniem 
| kapłan się obchodzi z Kuacharystyą, z jaką ezcią i nabożeń- 


stwem wierni do nicj przystępują, w duszy własnój koukludują, 
że to nie jest chleb zwyczajny i zwyczajny pokarm. Widząc 


| wszystkieh znajomych sobie cisnącyeh się po niego, łatwo wnio- 


(sek postawić sobie moegą, Że musi 


być koniecznie potrze- 


| uny.* De Gerando zaś mówi w dziele „de Iedneation des sourd- 
muets*, że „głuchoniemy przed rozpoczęciem nauki rozwinięte 


ma w sobie nie tylko już pojęcia abstrakeyjne, ale nawet mo- 
ralne i religijne." Oparte to jest na spostrzeżeniach «4 życia 
zaczerpniętych. Kreślący te nwugi sam jako pasterz miał dwoje 
takich nieszczęśliwych dzieci w parafii: chłopca i dziewczynkę, 


| Dziewczynka, bystra umysłowo, łatwo wszystko pojmowała i z za- 


| jęciem chwytała wszystkie życia objawy. 


Ojciec jej oddany był 
pijaństwn I w donm ciągłe były niepokoje. Ile razy tedy oj- 
ciec napiły powrócił do domu i niepokój wzbudzał, tłukł i wszy- 
stko niszczył, co miał wokolo siebie, tyle razy przychodziła do 
niego, uderzała siebie ręką w czoło na znak, żeby się zastano- 
wił, paleem wskazywała do góry, a naśladując spadnięcie pio- 
runu, pięścią uderzała w ezoło, wskazując na obraz Ukrzyżowa- 
nego, że to Pan Bóg zesłać na niego może. Wedle zapewnień 
matki znała Boga I wiedziała, że Bóg się brzydził pijaństwem. 
Innym żnów razem składała ręce I głaskała ehlicze Ukrzyżowa- 
nego, jak gdyby za ojca przeprosić go chciała. Jakżeżby tedy 
takiemu dziecku nie ułatwić przyjęcia Sakramentów św.? Ni, 
wiele wymaga od niego św. Alfons, kiedy żąda tylko, aby zna” 
kami zrozumieć dało, że pojmuje obecność Boskicj osoby w Najś 
Saleramencie. . 

Wielką pomoc w pouczenia głuchoniemego wyświadczyć 
mogą kapłanowi redzice, lub ktobądź z rodzeństwa. W każdej 
familii znajdzie się ktoś, kogo słuehoniemy najlepiej zrozumie; 


1 tego wtenczas użyć trzeba jako pomocnika w nanec, €lociaż 


obok tego i sum chodzić powinien na naukę przygotowawczą Ta- 
zem z drugiemi dziećmi. Tam bowiem raz poraz znajdzie się 


| dla kapłana sposobność porozumienia się z nim w jakibądź spo- 
(sób i zbliżenia się doń wyraźnego, ośmielenia go i zawiązania 


|% nim stosunków bliższych. 


Główną zaś naukę trzeba będzie 
temn w rodzinie powierzyć, kogo najlepiej nieszczęśliwy rozumie, 
a tak nią pokierować, żeby uczący od pasterza odbierał wskuzo- 
wki, czego głównie nauczyć I z czem głuchoniemego zapoznać 
trzeba. Doświadczenie uczy, że nie zawsze i nie każdemu wie- 
rzy, że nianowielo tego pojąć nie może, iż się trzebu spowia- 
dać; dla tego kapłan od czasu do czasu do domu swego razem 


|% jego nauczycielem przywoływać go winien, aby z pomocą zna- 


kow już używanych i dla niego poniekąd utartych budzić w nim 
wiarę i dawać de zrozumienia, że nanczycielowi swemu wierzyc 
powinien. Nauka domowa zyska przez to jakiś wyższy utuk 
i głuchoniowy z zaufaniem przyjmować ją będzie. Pasterz dusz 


( zuś przez częste obeowanie poznawszy charakter i słabości jego, 
(tem łatwićj będzie go mógł kiedyś wyspowiadać i znajdzie tem 


| prędzej materiam absolutionis. 


Nie godzi się przecież zapomi- 


|uuć, że w każdym razie wiele względności i pobłażliwości oku- 


zywać tu trzeba. 
Mozolna i eiężka to praca, prawda, na niejedną wystawia 
wątpliwość, ale któryż sługa Boży zapomni tu o zapewnieniu 


(Zbawcy: „jugum meum suuycć ut onus nieum leve* —— którył 
ł J: „US 


nie zwróci tn oka na najsłodsze Śeree Jego: „qua mitis sum 
et humilis cordo,* a wśród tradności nie wspomni na endowne 
Jego zapewnienie: „Nie przyszełem sądzić, ale zbawić świaż.* 
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Bóg, to Ojcice pełen wyrozumienia; a jeśli do wszystkich wj- 
powiedział: „venite ad me omnes, gui onerati cstis,* to przede- | 


wszystkiem do nieszczęśliwych!! 


—— + 


IKorespondencye. 


Z dokanatu śremskiego, w maju. 


(0 pac erza n ludn i książeezkach do nabożeństwa). 
Kto odbywał kolendę i choć tu i owdzie po domach słu- 
chał dzicci pacierza, mógl się Jmzekonać, jakie różne zmiany 


poczyniono w samem pacierzu i jakie po pw ierzu dodatki, Czę- 


sto żegnająe się, dodają n. p. po Amen jeszeze „Jezns, w TFo- 
zdrowieniu Anielskiem mówią „owoe żywota Twojego Jezus Chry- 


stusy* w Śkładzie Apostolskim dodają: „2 Maryi Panny z Dzie- | 


wiey* — „wierzę w świętego Ducha" — „sądzić żywych i nmar- ; 
łych 1 nas grzesznych* — „a po śmierci żywot wieczny. Amen* 


Są to zmiany albo niepotrzebne, zbyteczne, albo niewłaściwe. 
Nad takiemi zmianami, dodatkami bardzo trzeba ezuwać, bo po- 


woli mogą się wkraść i błędy, mianowicie że teraz po szkołach | 


niektórych, jak się dowiedzieliśmy % przemowy w sejmie posła 
Mgra Stablewskiego, kazano dzieciom katolickim odmawiać w Mo- 
dlitwie Pańskiej znaną odmianę ewaniclików. Aby zagrodzić 
drogę talim dodatkom i zniianom, niektórzy kapłani odmawiają 
cały pacierz przed kazaniem głośno z ambony, tak też zresztą 
przepisują statnta naszych synadów. Jednakże więcój się tu do- 
każe, jesli pojedyńczym osobom zwróci się uwagę na złe odma- 
wianie pacierza; sposobności ku temu nadarzy się dosyć przy 
kolendzie, przy katechizmie przedślubnym, przy katechizmie dzieci 
do pierwszćj spowiedzi 1 Komunii św., przy katechizmie podczas 
wialkiaga posta: dobrza- toż quytnóaięppojodyńone osoby 0paciera 
i przykazać dzieciom, aby talk a me inaczej go mawiały, — 


W dodatkach po Dziesięcioro Bożych Przykazań mnićj znałeźć | 


można usterck, wymagających poprawek, owszem w niektórych 
objawia się głęboka wiara i pobożność. Dobrze znać pojedyń- 
cze modlitewki, westchnienia pobożne, jakicli matki nezą swe 
dzieci. Przy nauce katechizmowój zwłaszeza 
znajomość przydała, bo nieraz wystarczyłoby przypomnieć tylko 
i objaśnić, co mówią w donm przy pacierzu. Odmawiane hy- 
wają najczęściej Sześć Prawd (albo i Cztery Prawdy), 7 Sakra- 
mentów św. z objaśnieniami, mianowicie co do sakr. Pokuty Ś. 


bardzoby się ta | 


i N. Sakramentn, 5 warunków Pokuty św. z małym wykładem. | 


Najwięcćj budujące są krótkie modlitewki, westehnienia pobożne, 
wierszem nieraz ułożone. Dziwnem się niejednemu zdawało, że 


wielki Pins IX, chcąc ogłosić jako dogmat naukę o Niep. Pocz. | 
N. M. P., dopytywał się Biskupów, jaką znajdują wiarę u ludn? 
o tój prawdzie, Dziwić się jednak mógł tylko ten, kto nie zna ; 


wiary Indu, który lepićj może przeclowuje ten dar Boży, jak 
dzieła uczone. Każdy dom, każda rodzina ma swoje tradycjo- 
nalne modlitewki, jako spuściznę po praojcaeh i prababkach, 
w każdym też donm przechowuje się wiara i nabożeństwo do 
Niep. Poczęcia NŃ. M. P. Podobnie wszędzie prawie ugrunto- 
waną jest eześć do ś. Józefa, jako szczególniejszego Patrona 1 Sto- 
liea Ś. tylko oddala sprawiedliwość gorącym neczuciom Indu, w)- 
nosząc Józefa św. na patrona Kościoła. 

Aby zapobiedz pomyłkom i błędnym zmianom w pacierzu, 
dobrze jest zaprowadzić książeczki do nabożeństwa wolne od blę- 
dów i zawierające owe modlitewki i westchnienia z życia ludu 
wzięte. Na książeczki te baczne trzeba mieć oko; mianowicie 
drukowane na Ślązku rzadko kiedy pacierz hez błędn umieszczają ; 
zresztą nie dziwnego, bo aprobata ieh wątpliwa, bez pieczęci 


i podpisu, kontentuje się zwykle utartem „za pozwoleniem zwierz- 


chności duchównćj.* Dobrą powziął myśl ks. Leonard Solecki 
we Lwowie, wydając na karteczkach pacierz wraz 4 małym ka- 


techizmem. Co do książeczek do nabożeństwa, to pewno nieje- 
den uznaje brak takowych (mówię tu o książeczkach dla dzieci 
szkólnyeh, bo dla dorosłych książka ś. p. ks. Danina wszelkim 
wymaganiom. odpowiada). Dobrą książkę do nabożeństwa ułożyć jest 
trudne zadanie. Nie powinna bowiem zawierać tylko w sobie 
zbiora modlitw, będących wylaniem ueznć choćby i najwznio- 
ślejszych, ale winna rozbudzać wiarę, która jest podstawą ży- 
cia nadprzyrodzonego, utwierdzać w wierze, która w duszy wy- 
wołuje sama uczucia i afekta. Wzniesień duszy i serca na- 
potykamy wiele i u ludzi w wierze nieugrnntowanych, a na- 
wet niedowiarkowie zdolni są obudzić w sobie jakie wzniosłe 
uczucie; my katolicy wiarą stoimy, wiarą Żyjemy, bo zanim 
uczuciem do Boga zbliżyć się zdołamy, wprzód wierzyć musimy. 
Ztąd to zalecenia godnem, aby pasterze dusz, odwiedzający swycl 
paralian przy różnych okolicznościach, przeglądali książki do na- 
bożeństwa: usuwali niedobre, polecali lepsze, aby wreszcie znali 
książki, jakich parafianie nżywają; łatwićj się i spowiednikom 
zastósować przy nadawaniu pokuty na spowiedzi św. Napotka- 
wszy zalety jakiej książeczki, można na nie zwrócić uwagę wier- 
nych; jeśli zaś pacierz odmawiają błędnie, możnaby zalecić od- 
mawienie pacierza z książki, nie na pamięć. Wyszła teraz na- 
kładem J. K. Żupańskiego w 56m wydanin książeczka: „Wybór 
nabożeństwa najpotrzebniejszego z książek aprobowanych wyjęty, * 
1580. Książeczka ta in 8-vo, obejmująca nie spełna 19 arku- 
szy, opatrzona jest aprobatą Prześw, Konsystorza poznańskiego 
z podpisem ks. Cieślińskiego z dnia 20 grudnia 1864. Chociaż 
to nie jest dzieło ze wszech miar doskonałe, jednakże szóste wy- 
dawie w przeciągn 16 lat świadezy o jego zaletach. Tytuł 
książeczki przedewszystkiem nie zawodzi oczekiwań czytelnika, 
Jest to prawdziwie wybór nabożeństwa najpotrzebniejszego I z ksiq- 
żek aprobowanych. Po pacierzu, po katechiznie małym są mo- 
Witewki, westchnienia i akty pobożne, a wszystkie prawie wyjęte 
z ust Judu naszego, jak n. p.: „Maryo stazeż serwa mego — 


O Jezu nie wychodź z niego, — Póki mi tchu życia stanie — 
-Nie opuść mnie Jezu Panic;* albo afekt do św. Józefa, tub: 
„Jezus Marya, Józef! Wam oddaję — Serec, ciało i duszę moję. 


Amen;* dalój „Chwała i dziękczynienie itd.* (do Najśw. Sakr.); 
Wreszcie: „Przez to święte pokropienie — Boże odpnść me zgrze- 


szenie — Na tknienie (błędnie wydrukowano: natchnienie) tej 
wody świętćj — Niech ucieka duch przeklęty.* Po modlitwie 


potamnićj następują modlitwy podczas Mszy św. dalćj Nieszpory 
i modlitwy wieczorne. Podana potem krótka nauka 0 sakranien- 
cie Pokuty św. i modlitwy do godnego odprawienia sakramen- 
talnćj spowiedzi, Komunii św. i bierzmowania; następują modli- 
twy przygodne, do różnych patronów, dalej Godzinki o Niep. 
Pocz. NMP. Różaniec do M. Boskićj, Różanice o Najsł. Imieniu 
Jezus; w końcu pieśni, między któremi „(iorżkie Żaloć W mo- 
dlitwach nie tylko same afekta, które łatwo mogą się zamienić 
w próźną cznłostkowość, ale istne wypowiedzenie wiary, któr 
wywołuje w seren uczucia. Modlitwy zresztą albo całkiem, albo 
częściowo, lub w treści wyjęte z brewiarza i mszału.  Zalecają 
tę książeczkę najwięcój Godzinki, Różaniec i Gorżkie Żale, które Są 
nabożeństwem pięknem, wzniosłem, narodowem, a przytem ściśle 
kościelnem, na tle Pisma ś. osnutem. a przecież dziś prawie tylku 
u ludu znane. Godzinki pochodzą z tłomaczenia ks, Wujka; 
król Zygmunt III codziennie je odmawiał; Godzinki i Różaniec 
były to modlitwy narodn i wojska polskiego — dziś wyższym 
stanom prawie wcale nicznane a średnie ledwie o nieh słyszą. 
Jak zaś Gorżkie Żale duszę podnoszą, tego doświadczyliśmy nie- 
dawno podezas W. Postu. Napotyka się je zaś bardzo „rzadka 
w książkach do nabożeństwa nowo ułożonych, ehociaż są ozdobą, 
perłą naszćj modlitwy. Litanie o N. Tmienin Jezus, o Duchu 
Św. o N. Sakramencie nie wiem zkąd wyjęte, ale są nieco od- 
mierne od tych, które są w książee Dunina i w innych starych 
Aprobowanych książkach, mianowicie skrócone. Książeczkę tę po- 
lecić można. bo jest jedna z lepszych. 
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KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. W sam dzień Zielonych Świątck wręczył J. Km. 
nasz Kardynał-Prymas Ojcu św. świętopietrze, zebrane 
w arehidyccczyi naszćj wilości 20,000 franków. 


Ojeiee św. przyjął wdzięcznem bardzo sercem tę ofiarę i rze- | 


wnemi słowy pochwalił wiarę, pobożność i przywiązanie dyccezyi 


naszych do Stolicy Apost., czego wymowny dowód przedstawiały ! 


szezodrobliwe datki, złożone zapewne, jak sią wyraził, w zna- 
cznój części przez nbogieh, aby przyjść w pomoce potrzebom 
jw chrześciaństwa. Poczem polecił J. Kminencyi po dwakroć, 
aby wyraził im ojcowskie Jego podziękowanie, jako też wszyst- 
kim i każdemu 2% osobna, którzy się do tćj ofiary przyłożyli, 
udzielić raczył apostolskiego błogosławieństwa. — Ks. Guuprieht, 
wikarynsz z $kazetusza, został aresztowany i dnia 28 z. m.od- 
prowadzony do więzienia w Pile, w którem odsiedzieć ma 50 dni 
za sprawowanie nieprawne czynności kapłańskich. Sąd wałecki 
skazał rzeczonego księdza na 500 m. kary lub 50 dni więzie- 
nia. FEgzekucya była bezowocna. — Ks, Józef Sąchocki, 
proboszcz w Ptaszkowie, w dekanacie grodziskim, rozstał się 
z tym światem dnia 29 maja, licząc lat 51, z których 25 jako 


kapłan służył wiernie i gorliwie Bogu, Kościołowi i Ojezj= * 


Ziem AbRS AlE ZY .E; 

Dyceczyc polskie. Dnia 
ks. Krementz odwiedził Biskupa chełmińskiego ks. Marwicza 
i kilka godzin u niego zabawił.  Domyślamy się, że nowy pro- 
jekt do prawa kościclno-politycznego spowodował ten przyjazd i był 
przedmiotem konferencyi. — Jubileusz 400-letniój śmierci Dłu- 
gosza odbył się 19 bm. i w następne dni świetnie według za- 
powiedzianego programu. W kościełe św. Stanisława na Skałce 
wydobyto popioły Długosza z miejsca dotychczasowego spoczynku, 
ułożono w trumnie i wyniesiono z katakumby do _ kościoła. 


DIR 


25 z. m. Biskup warmiński 


Ks. Biskup Dunajewski odprawił nabożeństwo żałobne, poczem | 


zniesione trwmnę napowrót do krypty — przeznaczonćj do prze- | 
chowywania szczątków wielkich mężów polskich, jak groby na | 
Waweln obejnują popioły królów — i złożono je w sarkofagu, | 


opatrzonym napisami stósownemi. Zjazd znacznego zastępm mę- 


żów, zajmujących sią badaniem przeszłości naszćj. wymiana wza- | 
jemna myśli, ich narady i uchwały nie pozostaną, jak tuszymy, | 


bez rezultatów. Nas obchodzić mogą najwięcćj poruszone na zje- 
ździe kwestye, odnoszące się do Kościoła kat. w Polsec. Ks. Pol- 
kowski przedłożył projekt ogłaszania drukiem akt synodów pol- 
skich, a przedewszystkiem relacji o synodach dyecezalnych i ich 
stalntów. Celem wykonania tćj myśli, proponował referent przy- 


gołować spis synodów prow ncyvonalnych i dyecczalnych, przeszu- | 
kać akta kapitalne dla wypisania zapisków o synadach 1 rozpo» | 


cząć wydawnietwo od synodów dyccezalnych, a mianowicie po- 
znanskich. Zwrócono uwagę na to, że wydawnictwo powinno się 
rozpocząć od ogłaszania akt synodów prowincyonalnych, gdyż dyc- 


cczyalne były najczęścićj przygotowaniem tylko do prowineyvonal- | 


nych. My także jesteśmy za tem, aby ujrzały naprzód światło 
dzienne akta synodow prowine., które, obejmując dekreta dla ca- 
łój prowineyi, większej są wagi i zobowiązują pod wielu wzglę- 
dami do tej chwili duchowieństwo polskie. Uchwały i wyroki 
synodów dyecezalnych zostały w przebiegu czasu zmienione, zmo- 
dyfikowane, poznoszone, boć łatwiej hyło zebrać synod dyccczalny, 
gdzie Ordynatynsz jest ostatnią instancyą, aniżeli prowineyonalny, 
na który zjeżdżali się wszyscy Biskupi metropolii i ktorych 
uchwał metropolita nie mógł tak bez wszystkiego samodzielnie 
zmieniać, Szkoda wielka, że na zjeździe nie było mowy 0 zbie- 
rania materyałów do nowszćj historyi kościelnćj, pacząwszy od 
pierwszego rozbioru Polski, który rozdzierając dyccezye, nową 
zainaugurował epokę w dziejach Kościoła polskiego.  Historya 


podziału dyecczji, zaboru majątków i dobr Kościelnych, sekula- | 


ryzacył klasztorów, losy pojedynczych dyeeczyi, — wszystko to rze- 
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czy dzisiejszemu pokolenin nieznane, które czas wielki wydobyć 
na jaw i ratować od zagłady. — Ojciee św. Lem XTIT przesłał 
za pośrednictwem ks. Biskupa Dunajewskiego piękny list do se- 
kretarza Akademii umiejętności p. Szujskiego z powodu przesła- 
nego mn tomu [ „Listóy Kardynała Hozyusza*, w którym chwali 
postanowienie „oddania czci imieniowi wielkiego obywatela pom- 
nikami jego ducha i enoty,* dziękuje za dar i wyraża życze- 
nie. „aby podjęty przez Akad. trud dla uczezenia pamięci męża, 
który tyłe pracował dla całości wiary wśród przodków naszych, 
| mógł przynieść owoce mn wszystkiech. ehlubiących się slu- 
sznie takim obywatelem.* W końcu udziela Ojciec święty panu 
Szujskiema i kolegom, w których imieniu pisał, błogosła- 
| wieństwo apostolskie W mieście Łodzi w Królestwie Pol- 
skiem, liczącem na 100,000 mieszkańców blisko 40 tysięcy 
katolików, była dotychczas tylko jedna parafia katolicka z dwoma 
kościolami. Z parafii tćj mają być obecnie utworzone dwie; 
plan podziału poslanym już został do zatwierdzenia. Staraniem 
ks. Dąbrowskiego nowy kościół w 4odzi pod wezwaniem śgo 
Krzyża zyskuje coraz więcój na wewnętrznem urządzeniu. — 
W dyecczyi włocławsko-kaliskićj odbywa jak corocznie i w tym 
roku Najprzewielebniejszy ks. Biskup Popiel wizyty pasterskie 
i udziela Sakramentu Bierzmowania. W dekanacie konińskim, któ- 
rego kilka kościołów hs. Biskup zwiedził, jest przeważna  li- 
czba kościołów murowanych, wszystkie prawie świeżo odrestan= 
rowanc, odnowione, a przedewszystkiem schludnie utrzymywane. 
Wznosi się obecnie staraniem i zabiegliwością ks. Zablockiega 
nowy kościół nmrowany w Liseu Wielkim w styln gotyckim 
i wspaniała wieża w stylu renesansowym na frontonie kościoła 
w Marzysławin. — Sędziwy Biskup sandomirski (w 87 roku 
życia), ks. Józef Juszyński, wydał 28 kwietnia rb. odezwę, za- 
chęcającą do składek na restauracyą katedry w Sandomirzu, 
prześlicznego zabytku arehitektonieznego dawnćj przeszłości w stylu 
gotyckim. Kosztorys wynosi 46,634 ruh. kząd nie wjasygno- 
wał Żadnego funduszu na rok bieżący, pozwolił tylko zbierać 


przez cały rok składki w dyceczyi. — W dyecezyach galicyj- 


skich wchodzą w zwyczaj obok misyi-rekolekecye dla ludu. Ta- 
kowe odbywają się przez dwa tygodnie w jednój parafii.  Pier- 


wszy tydzień przeznaczony wyłącznie dla kobiet i dziewcząt, 
Przez 3 dni bywają głoszone kazania, uauki, raclumnek smmienia, 
) zastósowane do ich płci i stanu, przeplatane nabożeństwem, na- 
stępne 4 dni rekolektujący się spowiadają. Drugi tydzien: od- 
prawiają się w podobny sposób rekolekcye dla mężczyzn i dla 
młodzieży męzkiój. Ćwiczenia te duchowne przynoszą niezawodnie 
więcćj korzyści od misyi. 

Niemey. Ogłoszona w zeszłym tygodriu przez „Nordd. Allg. 
Ztg.ć część pewna korespondeneyi dy plonatycznój pomiędzy ks. Bis 
| marckiem a ks. Reuss, ambasadorem w Wiedniu, w sprawie ugody 
z Stołieą Ap., oraz mowa ministra Puttkamora, wygłeszona w piątek 
w sejmie przy rozpoczęciu obrad nad projektem, dotyczącym zmiany 
ustaw majowych, wyjaśniają nam całą sytuacyą dzisiejszą sprawy ko- 
ścielnej w Prusach i są doskonałym komentarzenĄ do rzeczonego pro- 


jektu. Ponieważ w wszystkich znaczniejszych dziennikach politycznych 
i dokumenta dyplomatyczne i mowy sejmowe zostały ogłoszone, Czy= 
telnicy nasi są dostatecznie o wszystkiem poinformowani.  Pozwolimy 
sobie tylko zwrócić uwagę na mowę posła Wimdthorsta, powiedzianą 
w sejnne, która pa mistrzowsku ilustruje postępowanie rządu w spra- 
wie ngody i najnowszy projekt do prawa. oraz znakomitą daje od- 
prawę na wszystkie zarzuty przeciw Stolicy Ap. i katolikom w Pru- 
sach, przez ks. Bismarcka w depeszach i korespondencyach podnoszone. 
j Mowę ię jednak trzeba czytać w stenograficznych zapiskach, jak je 
podaje np. „Germaniać, a nie w wywkach 1 niedokładnych  sprawo- 
zdamach liberalnych dzienników, które powtarzają w braku zapisków 
dzienniki nasze. Celem ogłoszenia owych kiku dokumentów dyploma- 
tycznych jest zdyskredytować centrum u wyborców i rozbić je a li- 
berałów paciągnąć do głosowania za przedlożonym projektem, tyle tam 
jest zarzutów przeciw centrum i tyle liberalncj frazeologii. Z drugiej 
strony dokumenta dyplomatyczne bardzo wyraźnie nam mowią, Że do- 
| póki tego rodzaju zasady, jakie tam są wypowiedziane, kierują postę: 


- 


powaniem rządu w obec katolików, my się pokoju spodziewać nie 1no- 
żemy. Projokt zaś nowy, wypływający z tyclt zasad i nie naruszający 
ani jednego filaru z praw majowych, owszem wychodzący z tego za- 
patrywauia, że w ustawach majowych jest pociągnięta właściwa linia 
graniczna pomiędzy państwem a Kościołem, od której państwo odstą- 
pić nie może, wprowadza nas tylko w nową, daleko gorszą fazę walki 
kułturnćj. 
wpływu Da centrum, nie może państwu nie dać w zamian za jego 


Kto wypowiada takie zdania. że Papież nie mając żadnego 


ustępstwa za nic sobie waży zaspokojenie potrzeb duchowych katoli- 
tkieh poddanych i przez ugodę tylko polityczne cele chce osięgnać — 
od tego my ulgi w naszym ucisku religijnym oczekiwać nie możemy. 
Czego rząd che dopiać przez nowe prawo, to tłomaczy minister Pat- 
tkuner; zdaje mu się. że Papież da się powo!i pociągnąć i przystanie 
na niektóre :wrtykuły nowego prawa i wyda Kościół w Prusach na 
pastwę. My się tego nie lękumy, lecz boleść głęboka nas przejmuje, 
że wszystkie nadzieje w zawarcie pokoju rozbite, że walka kulturna 
trwać będzie dalej i coruz większe spustoszenie szerzyć w Kościele. 
Żal nam tego ludu pozbawionego pieczy duchownej, dla którego po- 
trzeb nie mają sorca ci, którzy Papieża zmusić chcą do wyrzeczeniu 
się praw i zasad Kościoła kat. Ratunek nasz tylko w ręku Bogai -- 
Słynny historyk nierniecki, prof, dr. Janssen zunianowany został przez 
Ojca św. prałatem i apostolskim protonotaryuszem. 

Rizymm. Ojciec Ś. spieszy wszędzie z pomocą i wsparciem, gdzio 
tylko okaże się potrzeba. TI tak w ostatnim czasie zakładowi niewiast 
moralnie upadłych w Rzymie przesłał 2060 [r. i dał przez to inpuls 
dziennikom katolickim do otwarcia składek na ten dobroczynny insty= 
tut. Na restauracyą kościoła katedrumego w Anagni, będącego li- 
storycznym pomnikiem, przesłał na ręce Biskupa 50006 fr.. oraz poda- 
rował temuż kościołowi wspaniały obraz Matki Boskiej Miłosierdzia. — 
Dnia 12go maja przyjmował Ojejee św. na posłuchaniu prywatnom 
uczniów lembardzkiego seminaryum św. Ambrożego i IGurola Borom., 
wraz z ich protektorem Kard. Borromeo. Zakład ten, długi czas zam- 
knięty, za staraniem Leona MIT na nowo został otworzony. Ojciec ś. 
zachecał młodych Lombardezyków, abv przyktadali_ się da studyów 
feol., zwłaszcza św. Tomasza, by mogli skutecznie pracować w ojczy- 
nie, potrzebującćj dobrych kapłanów, bo zagrożonej przez liberalizm 
fałszywy. —- Arcyb. z Reims, Mgr. Langónicux hawił niedawno tutaj 
telem przyspieszenia kanonizacyi Pap. Urbana IL. który był Benedy- 
ktynem w klasztorze kluniackim a przez Grzegorza VII mianowany 
został Kardynałem Jako Papież odprawił sławny Sobór w Glermont 
1095 w sprawie odzyskania Ziemi św. Areyb. zbierał od dawna do- 
kumenta stwierdzające, że Urbana czczono od dawna jako świętego. 
W Monte Cassino odkrył obraz stary, przedstawiajacy Papieża 4 au- 
reolą świętego. Obecnie udał się znowu do Monte Cassino, gdzie zo- 
brani na jubileusźową uroczystość w Zielone Świątki opaci benedy= 


ktyńsey w liczbie (50 wystosowali na jego Życzenie pismo do Papieża 
z prośbą o kanonizacyą Urbana LL — W powrocie z Monte Cassino, 
gdzie pod przewodnictwem uczonego Kardynała Benedyktyna Pitry 
radzono nad sprawami wewnętrznemi zakonu, utrzymaniem reguły, 
dawnych obserwancyi i karności, opaci i przełożeni benedyktyńscy tak 
z Austryi I Bawaryi, jak i z Ameryki (sani Niemey) otrzymali po- 
słuchanie 22 maja u Ojca św. by mu złożyć hold i podziękować Zu 
wszystkie łaski, jakio z Jego rąk z okazyi jubileuszu Zakon św. Bo- 
nedykta otrzymał. — Dnia 16 z. m. obecnymi byli na Mszy Ojca św. 
iz rąk jego otrzymali Komunia ś. pielgrzymi niemieccy. powracający 
ż Ziemi św. Oczekują tutaj wkrótce, jak piszą do „Monda*, inncj 
deputacyi memieckiej, do której należeć mają także niektórzy posłowie 
z centrum. — Ojciec ś. otrzymał z Belgii od Kapituły i seminaryum 
w Tourmty adres, przepraszający go za obrażające pisma obląkanego 
na umyśle Biskupa. Duchowieństwo i katoliey dyceezyi elieą się przy- 
łączyć także do tego aktu przeproszenia. 

Wrancya. Pogrzeb wspaniały JGardynała Pie odbył się 25 maja 
w Poitiers. Z dostojników kościelnych wzięli udział: Kard. Donnet, 
Areyb. z Bordcaux, z swym koadjutorem, Arcyb. z Perga; koadjutor 
paryzki. Arcyb. z Larissy; Diskupi z Angers, Angoulóme, Arras, Blois, 
Limoges, Luęon, Orleans, Rochelle, Agen, Vamies, Authedon; Mgr. 
Mernillod, Mgr. Segur, Mgr. Sauvc, rektor uniw. w Angers; opaci 
infułaci 4 Solosmes, Ligugć i la Trappe de Foutgombaut, nadto prze- 
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szło 500 księży. Mowę pogrzebową wygłosił 0. Jourdan, Oratorya- 


nin. Zwłoki złożono w sklepie kościoła Notre Dame przed W. Ołta- 
rzem. — Im więcćj zbliża się termin rozwiązania kongregacyi zakon- 


nych. tym usilnicj pracują przywódzey na niezliczonych wiecach, aby 
skoalizować wszystkich wiernych katolików do obrony, tym gorętsze 
zasyłają modły do nieba, aby Bóg miłosierny odwrócił od nich ten 
straszny clos. Inteligencya francuzka, żywe uczucie umie znaleźć ty- 
siące sposobów i środków modlitwy i ćwiczeń pobożnych. Na miesiąc 
naj porozsyłano tysiące karteczek, na których wierni zapisywali do- 
bre uczynki, jakie na tę inteneyą spełnić chcieli, jako to: Komunie 
św., słuchane Msze św., rożańce, posty, drogi krzyżowe. Jedno z pism 
paryzkich rozesłało takieli kartoczek kilka set tysięcy, W ezorweu 
zaś odbywać się będą nawiedzania Najś. Sakr., nabożeństwa do Serca 
Jezusa, a w uroczystość ś. Piotra i Pawła, z którym to dniem upływa 
termin trzymiesięczny zniesienia kongregacji. odprawi się jeneoralna 
Kobunia, pielerzymki itd. — Publiczne procosye Bożego Ciała ustaną 


(w nowćj republice franeuzkićj dla nienawiści radykałów prawie zupołnie. 


Helgia. Nicjednogo czytelnika zapewne zuinteresujo wiado- 
mość, że od iż lutego b. r przystęp do stygmatyzowanój Ludwiki 
Lateau jest zupelnie zakazany. W święto rzech Krolow doznała pe- 
wnego ataku paraliżu; zaniesiono Ją do łożka, którego do tej chwili 
Cierpienia jej wzmagają się w miarę bolesnych doświad- 
czeń Kościoła.  Fkstazy powtarzają się po kilka razy dziennie; w cza: 
sie tych zachwyceń ciuło jej do trupa podobne. 


POECIE CFE CSP 


nie opuściła, 


warunkiem. jeżeli spowiednik ma powody, np. dla lekkomyślności 
lub złogo charakteru, wątpić o należytem ieh usposobieniu, po- 
niinio wszelkich usiłowań wzbudzenia w niech żaln 1 dobrego 
przedsięwzięcia? i czy można to nezynić więcćj razy w roku? 
Qdp. Rozgrzeszenie warunkowe jest ważne i dozwolone, 
jeśli warunek odnosi się do czasu przeszłego, lub teraźniejszego. 
Ważne jest, gdyż św. „Alfons utrzymuje, jż to jest zdaniem po- 
wszechnem Oputós conveniant (De Poenit, no. 431). Jest także 


£ dozwolone, gdyż tenże sam Doktór św., stawiwszy sobie tę kwo- 
| styq, mówi: Affirmabivoe cum commnuni DD. contra alios, 


| Juata sententitian allatum mo. 28, 


dumnmodo justa adsih 
CGtsa, REMpe st. negdlu absoludione, notubile doirementum 
tnuminereć anintae pocniłentis. Można także dać rozgrzeszenie 
warunkowe dzieciom, których usposobienie jest wątpliwe. Sw Al- 
ons, Kardynał Gousset, Gury, Ballerini i najznaczniejsi teolo- 
dzy zgadzają się na to. Według zdania ogólnego, należy 
dać rozgrzeszenie warunkowe (kiedy usposobienie dziecka jest 
wątpliwe) w czasie wielkanocnćj spowiedzi i w niebezpiecznej 
chorobie. Można także czynić to 8 do 4 razy przez rok, jeśli 
spowiednik starał się przygotować dziecko, a jednak nie ma pe- 
wności co do usposobienia jego. Św. Alfons mówi: „Et proba- 
biliter plures doctores dicunt quod pueri isti dubie dispositi 
absolvi possunt (salteni post duos vel tres menscs) sub condi- 
tione, licet sola venialia aflerent, ne carcant diu gratia saera- 
mentali, et forte ctiun sanetificante si quam forte gravem cul- 
pam haberont ipsis oceultam.* Homo Apost. Traet. ult. n. 
Według tego zdania nożna więc eo 2 lub 8 miesiące rozgrze- 
szyć pod warunkiem dzieci wątpliwego usposobienia. 


a 
50. 


Jeśli oblubieńey zamówią sobie Mszą św. pro sponsis, — 
kiedy należy wykonać akt zaślubin. czy ante, czy post mis- 
Sam, czy ante ultimam benedietionem? Według ry- 
tuału rzymskiego należałoby dać ślub przed Mszą ś., gdyż czytamy 
tam „lis espletis (t. j. po zawarcia małżeństwa i poświęceniu 
pierścieni) si benedieendae sunt nuptiae (jeśli ma się udzielić 
benedykcya małż.). parochus Missam pro sponso ct sponsa uf m 
Missali romano celebret. servatis omnibus, quae ibl praeseribuno- 
tur. Gdyby zresztą nie było takiege przepisu rytuału, to mo- 
dlitwy Mszy ś. pro sponsisi benedykcyi malżeńskićj przypuszczają, 
że małżeństwo już jest zawarte. 

Odp. W sprawie tej rytuały dyecezalne nie zgadzają się 


z rzymskim 1 dla tego należy się trzymać rytnałow dyceczainych 
a zwłaszcza u nas rytuału piotrkowskiego, przez Stolicę św. za 
twierdzonego, który mówi, że Msza. poprzedzać winna akt ślubu: 
(nod si hace Missa non pruecessit, sacerdos sequentem benedictio- 
neonu det sponsis itd. 


Czy kapłan odprawiający w pierwsze święto Dożego Nar. 
trzy Msze św. może przyjąć trzy stypendya na wszystkie trzy 
Msze św. i każdą aplikować w osobnej inteneyi? 

Odp. Tak, może przyjąć. Zakaz przyjmowania dwóch sty- 
pendyów ze strony kapłana, który ma pozwolenie binowania 
(patrz „Przegląd* nr. 88), nie dotyka Mszy śtych w święto Bo- 
żego Nar. Dla tego może proboszcz i każdy, kto masi ex fun- 
datione itd. aplikować w ten dzień jednę Mszą ś., przyjąć tuta 
ctonscientia stypendya na obie drugie, zaś na trzy, kto nie ma 
obligacyi aplikowania Mszy św. Benedykt XIV mówi wyraźnie 
w Const. (uod expensis z 21 sierpnia 1748: „Ubique fere re- 
ceptum, ut in soleinnitate Natiyitatis Domiu pro tribus  mnissis 
tria rocipiantur charitatiya stipendia,* a tego zwyczaju nie zniósł, 
ani potępił żaden późniejszy Papież. 


Czy do święcenia wody do chrztu wystarczy mistio olejów 
św. zeszłorocznych, i ezy można potem domieszać nowe olca s. 

Odp. Według przepisów powinno się do święcenia wody, 
jako też do chrztu dzieci itd. używać nowych olejów św. Jeśli 
zaś proboszezówi nie podobna ich na czas otrzymać, święcenie 
itd. odbyć może przy pomocy starego oleju św. i nie wolno ma 
późnićj domieszać nowych olejów stych, 5. R. 0. 33 września 
1837 in Oviolen. 


> 
e) 


Czy w W. Czwartek wolno odp.awić Mszą św. w prywa- 
tućj kaplicy? 

odp. Wolno tylko wtenczas odprawić, kiedy przywilój pry- 
watnej kaplicy z powodu choroby członka rodziny nadiny  z0- 
stał. Jeżeli zaś w ten dzień rzeczona chora osoba na niej być 
nie może, wtenczas odpruwić jój nie wolna, gdyż wedle dekretu De- 
nodykta XIV, wydanego w buli Cum duo nobiłes z r. 1-40, 
nie wolno jest w ogóle odprawić Mszy św. w takićj kaplicy, je- 
żeli nie ma wnićj jednój przynajmnićj z tych osób, dla których 
przywilój nadany został. W prywatnćj kaplicy wedle dekretu 
Kongr. z wyjątkiem przypadku powyżćj przytoczonego, nie wolno 
jest odprawić Mszy św. w święta: Wielkanocy, Ziel. Świątek, 
Bożego Nar., Trzech Króli, W. Czwartek, Wniebowstąpienia Pań- 
skiego, Zwiastowania, Wniebowzięcia NMP., śś. Piotra i Pawła 
1 WW. świętych: 
REEF WOT 6 

Piśmiennictwo kościelne. 

Naułbń KL atechizmowe nu całość prawd wiary św. katoli- 

ckicj, przez ks. Jozefa Krukowskiego, prof. św. teol. przy uniw. 


Jagielłońskim. b. plebana w Błażowćj. Trzecie przejrzane wydanie, 
Kraków 1580. 8-v0o str. 585. Dzieło to zawiera sto ośmnaście nauk 
katechianowych krótko i popularnie wyłożonych, w formio łatwój do 
spamiętania. Każdój nauce służa trzy pytania za tło, pod koniec 
każdój umieszezone są przykłady odpowiednie i pożytki duchowne. 
Autor nie trzymał się w wykładzie porządku katechizmów szkolnych, 
lecz stosujące się do porządku, w jakim lud odmawia codzienne pacie- 
rze, podzielił nauki ua trzy ezęści > lata). W pierwszćj wyłożył znacze- 
nie modlibwy, Ojcze nasz, Zdrowaś Maryo I Wiorzę w Boga w tO uau- 
kach; w dragićj części: Przykazania Boskie i kościelne, Mszą ś. i Sa- 
kramenta św w 42 naukach; w trzeciej nareszcie chrześciańską ppra= 
wiedliwośsć. czyli różne rodzaje grzechów, enót i dobrych uczynków; 
dary i owoce Ducha św., rady ewangeliczne, benedykcye kościelne, 
cztery 
inienia na każdą dobra spowiedź, a zwłaszcza na spowiedź z całego 
Życia; ta część obejmuje 86 nauk. 


rzeczy ostateczne; w końcu zaś dodat obszemy rachunek su- 


Materyał do tego zchrał autor 
z różnych dzieł katechetycznych tak swojskich, jako to: z katechizmu 
ks. Wujkowskiegu, Kruszyńskiego, PŁąchkiego, % nauk Skargi, Pabia- 
niego, Wicherta, (awrońskiego, jak i obcych: Ilenryego, UGaumego, 
Koenigsderiera, Beltrmina i innych, a przedewszystkiem z katechizmu 


Soboru Tryd. Nauki te miewał uutor z wielkim pożytkiciu jako ple- 


| ban w Błażowćj; z takim samym pożytkiem mogą z nieh korzystać 


' pracia duchowni, czy to biorąc je sobie za wzór i uzupełniając je we- 


| ehownej. 


dłng doświadczenia i wiedzy nabytćj, czy też powtarzając je żywcem; 
z nieocenioną zaś korzyścią ala ugruntowania w sobie i razjaśnienia wiary 
św. rozezytywać się w nieh może lud wiejski w walnych chwilach. 
TFaktem jest niezaprzeczonym, że pomiędzy ludem wiejskim a nawet 
mieszezanami nieświadomość w rzeczach religii jest wielka, Że 
w sprawie katechizacyi pomiędzy ladem nie wszędzio się dzieje tak, 
Jak być powinno, lub też nie z należytem rozumieniem rzeczy; że na- 
wet nieraz tam, gdzio pasterze dusz usilnych dokładają starań i nie 
szczędzą pracy w nauczaniu, pozostaje jeszcze wiele do zrobienia. Ka- 
techizm. którego się człowiek dzieckiem w szkole uczył a często jeszcze 
bardzo niedokładnie, nie wystarcza. Któż nie doświadczył tego, jak 
mało rozumie dziecko obowiązki wypływające z wiary, jak dopiero 
w późnym wieku nauki pasterskie otwierają oczy niejednemu na zdroż- 
ności. popełniane przez długie lata, n. p. eo do grzechu nieczystości. 
Nieświadomość religijna czyni dzisiaj straszne spustoszenia w duszach, 
bo pozbawia tylu ludzi podstawy i siły do opierania się bezbożnym 
prądom. Ileż nadto parafii osieroconych, w których od wielu lat żaden 
głos nauki Chr. nie przerywa złowrogiego dla dusz krwią Zbawicielu od- 
kupionych milezenia zaległego po kościołach! Owóż we wszystkieli tego 
rodzaju przypadkach i okolicznościach książka ks. Kr. niepospwlite 
może oddać usługi. Nauki z nićj odezytywane po domach chrześciań- 
skich co niedzielę i święto przypomną katechizm że szkoły, wy- 
jaśnią niejedno, będą komentarzem do nauk, słyszanych 2 ambony. 
a w ostatecznym razie zastąpią kazania. Trzebaby tylko zająć się 
gorliwie zaprowadzoniem po domach zwyczaju czytywania takich nauk 
katechizmowych. My kładziemy gorąco tę sprawę na serce braci du- 
Ks. prof. Krukowski gotów jest celem Tozpowszechnienia 
książki i przyczynienia się tym sposobom do jak największego zbudo- 
przy odbiorze znaezniejszej liczby egzemplarzy zniżyć cenę, 
resp. na 10 dodać 11 egzemplarz za darmo. Że książka warta pole- 
cenia i cieszy się ogólnon uznaniem i wziętością, świadczy okoliczność, 
iż w 5 łatach wychodzi ohecnie trzecie jój wydanie. W naszćj Polsce, 


wania, 


| gdzie ruch książkowy jest tale nader ograniezony, fakt to wymowny. 


| ezna i nowe prawo kośc.-polit. — Prof. Janssen. - 


| zamaclm na zakony 


Sposób słuchania Mszy św., utożony przez bł. Leonarda, 
misyonarza apost. Z franenzkiego przełożył ks. Antoni Dobrzański, 
wikaryusz w Tuehowie. lwów, z drukarni ludowej, 1880. . Mała to 
książcezka, lecz bardzo pożyteczna, bo się z niej każdy nauczyć może 
słuchania Mszy św. z jak największą korzyścią dla swój duszy. przy- 
swajania sobie wielkich łask bezkrwawćj Ofiary. W myśl świętego 
Tomasza z Akwinu, aby ofiarować Mszą świętą dla spłuecnia czte- 
roch długów. któreśmy u Boga zaciągnęli, to jest chwalić i uwielbiać 
Boga, czynić zadość za grzechy, dziękować za dobrodziejstwa i prosić 
o nowe łaski — ułożone są modlitwy, westchnienia, podane wskazówki, 
z których po krótkićj praktyce chrześcianin znaczenie Ofiary św. zro- 
zwnie i modlić się podezas Mszy św. nauczy. Dodana jest dohra 
nauka o komunii duchownćj, modlitwa dla codziemiego ofiarowania 
P. Bogu spraw naszych, przez bł. Leonarda ułeżona, oraz akty wiary, 


nadziei. miłości i Żaln. Cena egzempliuza 5 cent. (10 fen.), z prze- 
syłką 7 eent, (14 fen.) 
— 
Spis rzeczy. Ks, Prymas Michał Poniatowski i zabór Di- 
skupstwa krakowskiego w r. 1789. (C. d.) — Jak postępować winien 


pasterz dnsz z gluchoniemymi w parafii. (Dok.) — Korespond. o paeie- 
rzu uludui książcezkieh do nabożeństwa. - Kronika miejscowa 
izagraniczna: Poznań: Swiętypietrze — Ks. Gunupricht w wię 
zieniu — f ks. Sąchocki. — Dyeceżye polskieś Biskup warmiński 
w odwiedzinneh u Biskupa Mavwieza — Jubileusz Długosza — List Ojca ś 
do p. Szujskiego — Parafie katol. w Łodzi —- A dyccezyi sandomir- 
skićój — liekolekcye ludowe — Niemcy: Korespondencya dyplomaty= 
twym: Szezodrobii- 
wość Ujea św. — Sprawa kanonzacyi Pap. Urbanall — Posłuchania 
1 adresy. -— Ifrancya: Pogrzeh Kardynała Pie — Kat. Francya w obec 
- Procesye Bożego Ciała. — Belgia: Tudwika La- 


| teau. — Kwestye teol.: Rozgrzeszenio dzieci pod warunkiem — Missa 


pro sponsis -- Czy wolno brać stypendya na wszystkie Msze śś. w dzień 
Bożego Nar. — Święcenie wody do elrztu — Czy w W. Czwartek wolno 
odprawić Mszą $. w prywalnćj kaplicy? — Piśmiennictwo kośc.: Nauki 
katechizmowe ks. Krukowskiego — Sposób słuehania Mszy św. przo- 
kładu ks. Dobrzańskiega. 
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Reduktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. 


— Drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu. 


